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i  m aszerow aliśm y drogą do W ojciechowa. W trakc ie  m arszu  dołączono do nas 
jednego żołnierza polskiego oraiz M iśkiewicza, nie pam iętam  z Kuczek czy 
O strów ka oraz jednego chłopa, którego n ie  znałem . W połowie drogi do W oj­
ciechowa odbył się dłuższy odpoczynek. N astępnie prowadzono nas pod eskortą 
dalej do W ojciechowa. P rzed W ojciechowem znajdow ał się sztab i  tam  nas za­
trzym ano. Było to  ok. godziny 23-ej. Tam  nas oświetlono la ta rk am i elektrycz­
nym i i zaraz potem rozstrzeliw ano kolejno przy  rowie. Ja  byłem  szósty i udało 
m i się zbiec korzystając z ciemności. O św ietlano m nie i strzelano do mnie, jednak 
nie trafiono. N astępnego dn ia rano  Uidala się na m iejsce egzekucji żona m ója 
P au lina  i jej kuzynka B ronisław a Dom inowska zam ieszkała w  Łodzi, ul. K oper­
n ika  74 albo 47 i znalazły zwłoki siedm iu pom ordow anych, z tym , że ciało A n­
toniego K aźm ierczaka leżało w  odległości o ok. 100 m. Zaznaczam , że A ntoni 
K aźm ierczak stał za m ną i widocznie uciekał ta k  samo ja k  ja.

Protokół przeczytano i przyjęto.

Niewiesz, dn. 9 w rześn ia 1959 r.

D n ia  28 c z e r w c a  1960 r. A n ie la  L e w a n d o w s k a  z ł o ż y ł a  p r z e d  n i że j  p o d p i s a n y m  
p r a c o w n i k i e m  I n s t y t u tu  Z a ch o d n ieg o  w  P o zn a n iu ,  m g r  Z b ig n ie w e m  K u la k ie m ,  
w  s w o i m  m ie s z k a n iu  w  G ib a s z e w ie ,  a m in a  N ie w ie s z ,  p o w .  P o d d ę b ic e ,  n a s tę p u ją c e  
ze zn a n ie :

Św iadek A niela L ew andow ska oświadczyła co do osoby: N azywam  się Aniela 
Lew andowska, m am  la t 71. Jestem  wdow ą po rolniku, m ieszkam  w  Gibaszewie, 
gm ina Niewiesz, pow. Poddębice.

Do spraw y: Na drugi dzień po w kroczeniu w ojsk  niem ieckich przyszło kilku  
żołnierzy, k tórzy  zaaresztow ali obecnych u nas mężczyzn, k tórych było 10-ciu, 
w  ty m  mój mąż Józefat Lew andowski. P rzypom inam  sobie rów nież nazw iska 
zaaresztow anych: Drżeń Feliks ze w si Izabela, Lew andow ski S tanisław , b ra t 
męża też z Gibaszewa, A ndrzejczak Feliks z Izabeli, C notalscy S tanisław  i W oj­
ciech (syn i ojciec) rów nież z Gibaszewa, S trzelczyk z Izabeli — im ienia nie 
pam iętam , jak  rów nież pozostałych nazwisk. Zaaresztow anych mężczyzn w y­
prowadzono za dom  na nasze pole przy trakcie. Tam  m usieli oni w ykopać doły, 
po czym rozległa się salw a i wszyscy zostali rozstrzelani. N astępnie zostali oni 
p rzysypani ty lko  cienką w arstw ą ziemi tak , że były widoczne ręce w zględnie 
nogi. Po k ilku  dniach przenieśliśm y zwłoki pom ordow anych na plac obok k a ­
plicy w  Bożywisku. Pod koniec października zwłoki zostały przeniesione przez 
członków rodzin n a  cm entarz p ara fia ln y  w Niemysłowie. Przyczyn rozstrzelania 
nie znam.

P ro tokół został p rzez św iadka przeczytany i przez niego przyjęty.

Gibaszewo, dn. 28. 6. 1960 r.

NALOT NA SULEJÓW  W DN. 4 W RZEŚNIA 1939 R.

Do w ielu m iejscowości polskich dotkniętych  nalotam i niem ieckim i we 
W rześniu 1939 r. należy rów nież Sulejów , m iasteczko położone w  w oj. łódz­
kim, niedaleko P io trkow a T rybunalskiego. O zburzeniu  tego m iasteczka przez 
Niemieckie bom bowce w spom ina M. M uszkat w p racy  pt. Polish Charges  
against German War Criminals, pow ołując się na niem iecki opis zaw arty
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w książce Unsere Flieger uber Polen 1 oraz Sz. D atner w arty k u le  pt. Zbrodnie  
W ehrm achtu  w  Polsce w  czasie kampanii w rze śn io w e j2. In s ty tu t Zachodni 
przeprow adził o sta tn io  dokładne badan ia  nad  przebiegiem  i sku tkam i nalo­
tów  na Sulejów . W dn. 11 i 12 I 1961 r. przesłuchano tam  18 św iadków . P a­
m ięta ją  oni bardzo dobrze szczegóły w ydarzeń  z dn. 4 IX  1939 r.

W chw ili w ybuchu w ojny Sulejów  liczył 7 500 m ieszkańców. Jest to m ia­
steczko do dziś bardzo a trakcy jne  ze w zględu na swe piękne położenie w do­
linie P ilicy oraz dobrze zachow any kościół rom ański z kapitu larzem , obszerne 
zabudow ania daw nego opactw a cystersów  oraz m u ry  i baszty  obronne. Przez 
m iasto biegnie szosa z P io trkow a Trybunalskiego do Radom ia. Tędy w łaśnie 
przechodziły w pierw szych dniach agresji h itlerow skiej tłum y uchodźców znad 
gran icy  polsko-niem ieckiej, głów nie ze zburzonego już w  dn 1 w rześnia 
W ie lu n ia3. Popłoch, jak i pow stał, udzielił się także m ieszkańcom  Sulejow a, 
k tórzy  w niedzielę, dn. 3 IX , strw ożeni złym i w ieściam i opuścili swe domy 
i schronili się w pobliskich lasach i w siach, głów nie w  Owczarach. N astęp­
nego dn ia  jed n ak  pow rócili p raw ie  wszyscy do m iasta. Nie było bowiem 
powodu — podobnie ja k  w  W ieluniu —  k tó ry  w skazyw ałby na to, że m iasto 
u legnie zagładzie. Tymczasem w łaśn ie  4 IX  1939 r. około godz. 18n:' Niemcy 
zaatakow ali m iasto z sam olotów i w ciągu niespełna godziny, podczas trzy ­
krotnego bom bardow ania, zrów nali je  z ziemią. N aloty  pow tórzyły się jeszcze 
k ilka razy  w dn. 5 i 6 w rześnia. Niem cy w kroczyli do Sulejow a dn. 7 w rze­
śnia. Tego dnia m iasteczko sta ło  jeszcze w  płom ieniach.

Zapoznajm y się naj-pierw z niem ieckim  opisem akcji, zamieszczonym w  w y­
m ienionym  już zbiorze w spom nień pt. Unsere Flieger uber Polen: Czytam y 
tam :

..] M am y zam iar pojechać do Sulejow a. P rzed  czternastom a dniam i ob­
rzuciliśm y razem  z inną grupą sam olotów  'S tu k a’ m iasteczko to  bombami. Było 
ono wówczas zajęte i bronione przez polskie oddziały elitarne, tak  że nasza 
p iechota stanęła tam  w  m iejscu i nie m ogła ruszyć naprzód. N alot trw a ł wów­
czas zaledw ie trzy  m inuty. Nasz tłum acz, podoficer, w ładający  językiem  pol­
skim  tak  jak  niemieckimi, rozm aw iał z m ieszkańcam i Sulejow a, k tórzy opo­
w iedzieli m u o sku tkach  nalotu. ,Było ta k ’ — opow iadali oni — ,jak  gdyby 
niebo się rozw arło i ogień i żelazo sypały  się na nas. Z iem ia drżała pod na­
szymi nogam i, domy chw iały się i zapadały  z trzaskiem . Nie mogliśmy niczego 
dostrzec z powodu dym u i niczego usłyszeć prócz przeraźliw ego dudnienia- 
Przyszło to  rap tow nie jak  p laga siódm ego anioła i raptow nie też się skończyło.’

1 P o l i sh  C h a rg es  a g a in s t  W a r  C r im in a ls  (E x c e r p ts  f r o m  s o m e  o f  those).  S u b -  
m i t e d  to  th e  U n i t e d  N aticm s W a r  C r im e s  C o m is s io n  by D r M arian  M u s z k a t  
w i t h  a n  i n t r o d u c t io n  b y  the  M in i s te r  o f  J u s t ic e  Profi H enryk  Ś w i ą t k o w s k i -  
P u b l is h e d  b y  th e  P o l i sh  M a in  N a t io n a l  Of f i c e  f o r  th e  In v e s t i g a t io n  o f  G e rm a n  
W a r  C r im e s  in  P o la n d .  G łówna K om isja B adania Z brodni W ojennych w  Polsce. 
W arsaw  1948, s. 58. — U n se re  F l ie g e r  u b e r  P olen .  V ie r  F r o n to f f i z i e re  ber ich ten .  
E in g e f i ih r t  u n d  b e tr e u t  v o m  G e n e ra l  d e r  F l ie g e r  K e s se l r in g .  Im  D eutschen Verlag, 
B erlin  1939, s. 145w

2 E k s te r m in a c ja  lu d n o śc i  w  P o lsce  w  cza s ie  o k u p a c j i  n i e m ie c k ie j  1939—1945, 
Wyd. Zachodnie, Poznań—W arszaw a 1962, s. 23 d 24.

5 P a trz  Z n is zc ze n ie  m ia s ta  W ie lu n ia  w  dn. 1 w r z e ś n i a  1939 r. „Przegląd Za­
chodni” n r  .2/1962, s. 305.
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Słyszeliśm y jeszcze ty lko  łom ot rozpadających się m urów  i k rzyki rannych, 
w ybiegliśm y na ulicę i spojrzeliśm y k u  n ieb u ’.

Zobaczyli oni jak  odlatyw ały nasze ciem ne m aszyny. .P tak i piekielne’ — 
m ów ili [ .. .] .

A potem  jesteśm y w  Sulejow ie. Nie, tego się nie da opisać, tzn. działania n a ­
szej broni, i naw et fo tografie dają ty lko  słabe w yobrażenie o tym , co my 
ujrzeliśm y. Dcm przy dom u zniszczony aż do fundam entów , dachy pozryw ane, 
półp ię tra  rozbite, ulice podziuraw ione przez m etrow e leje. Dom przy dem u 
leżą jak  w ypatroszone zw ierzęta. Pogięte przęsła, pościel, stoły zw isają z p u ­
stych otw orów  okiennych ja k  w yrw ane w nętrzności. Wszędzie leży poroz­
rzucany, rozbity sprzęt domowy, często rzeczy bezwartościowe, niem niej rzeczy, 
k tó re  były może kiedyś w ielkim  szczęściem m ałych ludzi.

Przechodzim y milcząco przez milczące m iasto. Z m ieszkańców  nie w idać 
praw ie nikogo. Tylko czasam i przebiega obok jakaś postać i znika jak  spło­
szone zwierzę, gdzieś m iędzy ruinam i, skoro ty lko się zbliżamy.

Tylko k ilka kobiet pozostaje pośrodku d ro si i spogląda na nas z w yrazam i 
nienaw iści w tw arzach, a jedna z nich w ykrzykuje przeraźliw ie złorzeczenia 
za nam i.

Idziem y dalej. Na w schodnim  k rań cu  m iasta  niem iecki oddział pionierów  
rozpoczął prace oczyszczające. N iekiedy w ia tr  przynosi do nas zgrzyt łopat 
i huk rozpadających się m urów. Dudni to  jak  spadające grudy  na trum nę. 
W szystko, w szystko jest strzaskane! Jedynie m ost pozostał cały, k tó ry  łączy 
oba brzegi rzeki, a także m ały kościół, k tó ry  leży na wzniesieniu*

Na rynku  w idzim y starego człowieka. Jes-t on zajęty  kleceniem  oszalowania 
z desek na ruinach. Praw dopodobnie tym czasowego schronienia.

P rzystajem y i obserw ujem y go. On nie p rzeryw a sobie roboty. Zbliżam y się, 
a tłum acz pyta go z mego polecenia: ,Czy m ożem y p anu  pomóc?’

On podnosi w zrok i po trząsa  głową.
,Czy pan  jest sam ?’ ,Tak’ — mówi. .Czy p an  nie posiada rodziny?’ — ,Oni 

wszyscy nie ży ją’

Pierw sza kw estia  to usta len ie  fak tu , czy bom bardow anie trw ało  ty lko  
trzy  m in u ty  oraz czy b ra ły  w nim  udział ty lko  dw ie g rupy  sam olotów  — 
jak b y  w ynikało  z niem ieckiej re lacji. W iększość św iadków  zeznała, że 
nalo t rozpoczął się około godz. 17, inni że około godziny 18. W tej spraw ie 
najbardziej w iarogodne zeznanie złożyła św iadek  H elena Szczęsna, k tó ra  na 
m om ent rozpoczęcia i zakończenia nalotów  zw róciła specjalną uw agę. U sta­
liła ona, że nalo ty  rozpoczęły się o godz. 17,45, a zakończyły o 18,40. W szy­
scy św iadkow ie tw ierdzą zgodnie, że w dniu  4 IX  m iały  m iejsce trzy  w nie­
w ielkich odstępach czasu następu jące  po sobie naloty . W idzieli oni podczas 
każdego nalotu  trzy  g rupy  samolotów. Św iadek M ichał M oraczew ski mówi 
w yraźnie, że w idział jak  „zjaw iły  się 3 eskad ry  (po 3 bombowce) sam olotów 
niem ieckich i rozpoczęły bom bardow anie [ . . .] .  G dy leżałem  w raz  z rodziną 
w polu, nastąp iły  jeszcze dw a n a lo ty ”. Ś w iadek  W acław  D om aradzki tw ierdzi, 
że „we w szystkich trzech  nalo tach  b ra ło  udział około 30 sam olotów ”, a św ia­
dek Cezariusz Ciecierski, że „około godziny 17 sam oloty niem ieckie w  liczbie
9 zaczęły bom bardow ać m iasto  [ .. .] .  G dy doszedłem do przejazdu  kolejki, 
nastąp ił drugi nalo t [ ...] . Byłem  na w zgórzu, gdy nadleciała trzecia  eskad ra  
sam olotów ” , św iadek W ładysław  K ieruzal — „ [ . . .]  leżałem  zwrócony tw arzą 
ku górze i w idziałem  n ad la tu jące  sam oloty. Było ich około 27 [ . . . ] ”

D ruga kw estia, k tó ra  na tle  niem ieckiej re lac ji w ym aga dokładnego zba­
dania, to spraw a s taw ian ia  oporu przez w ojska polskie na  teren ie  Sulejow a
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Z zeznań św iadków  w ynika, że w dniu nalo tu , tzn. 4 IX  na teren ie  Sulejow a 
p rzebyw ała ty lko  nieliczna g ars tk a  żołnierzy polskich. Ś w iadek M aria An- 
dryszkiew icz w idziała „w dniu  4 IX  1939 r. z ra n a  na ulicach Sulejow a po­
jedyncze g rupy  żołnierzy polskich. Robili oni „w rażenie rozbitków . Zacho­
dzili do domów i prosili o paszę dla kon i”. W pracy pt. Polskie siły zbrojne  
w  d rugiej w ojnie św ia to w e j4 znajdu jem y  potw ierdzenie tego fak tu :

„Dnia 4 IX  piechota polsika poniósłszy w ielk ie s tra ty  [ . . .]  poszła
w  rozsypkę; uciekinierzy pokazali się w  Sulejow ie, P iotrkow ie i D rużbicach”.

To, co m ówi lo tn ik  niem iecki o znajdu jących  się w Sulejow ie oddziałach 
e lita rnych , dotyczy może W ileńskiej B rygady K aw alerii,, k tó ra  przechodziła 
przez Sulejów, poprzedniego dnia (widział ją  św iadek M oraczewski) i zajęła 
m iejsce obronne w  lasach L ubień na południow y zachód od Sulejow a zagra­
dzając drogę ruchow i niem ieckiem u ku północy na P io trk ó w 5. N alot na Su­
lejów  w  dn. 4 IX , którego ofiarą padła n iem al w yłącznie ludność cywilna 
nie był z pew nością pod względem  stra teg ii w ojskow ej uzasadniony. P rze­
cież — ja k  czytam y w pracy  K irchm ayera — „w ciągu dnia 4 IX  styczność 
z nieprzyjacielem  m ia ła  tylko W ileńska B rygada K aw alerii na przedpolu lasu 
Lubień i pod Przedborzem ” e. Zatem  z dala od Sulejow a sta ły  owe Elite-  
t ryppen ,  o k tórych  w spom ina lo tn ik  niem iecki. Być może, że doszłoby w Sule­
jow ie do w alk i w  trakcie  ew entualnego odw rotu w ojsk polskich przez Sule­
jów. W plan ie  było bowiem , aby 29 dyw izja piechoty ześrodkow ała się w re ­
jon ie  B łogie-G rabów -U nw el, a je j k aw aleria  dyw izyjna m iała zabezpieczyć 
p rzepraw ę przez Pilicę w  Sulejow ie 7. W iadom o jednak, że ani w  dn. 4 w rze­
śnia, ani w dniach poprzednich nie zatrzym yw ały  się w Sulejow ie żadne w ięk­
sze zgrupow ania w ojsk  polskich. Fak tem  jes t rów nież to, że Niem cy doskonale
0 tym  w iedzieli, skoro już dn. 2 i 3, a także 4 w rześnia przed południem  — 
ja k  stw ierdzili św iadkow ie — nad  m iastem  krąży ły  niem ieckie sam oloty w y­
wiadow cze s. N iektórzy m ieszkańcy n ie w idzieli w  ogóle w ojska polskiego 
n a  ulicach Sulejow a ani przed, ani podczas bom bardow ania. Pew ne jest 
zatem , że m iasto  nie było punktem  oporu. Na ch arak te r nalotów  nie podyk­
tow any celam i operacyjnym i w skazuje  fak t podany w  niem ieckim  opisie, 
że m ost na P ilicy  nie został tra fiony  i nie u legł zniszczeniu.

Św iadkow ie tw ierdzą, że celem nalotów  było w yw ołanie popłochu wśród 
ludności polskiej (Cezariusz Ciecierski) oraz w ytęp ien ie  Żydów, k tó rzy  sta-

1 K om isja H istoryczna Polskiego S ztabu  Głównego w  Londynie — P o ls k ie  
S i ł y  z b r o jn e  w  d r u g ie j  w o jn ie  ś w i a t o w e j  tom  I — K a m p a n i a  w r z e ś n i o w a  1039, 
część druga. In s ty tu t H istoryczny im. gen. Sikorskiego w  Lond.ynie, s. 193.

5 J. R ó m m e l ,  A r m i a  „Ł ódź"  w  k a m p a n i i  w r z e ś n io w e j .  „W ojskowy P rze­
gląd  H istoryczny” 1958, n r  3, s. 285.

8 J. K i r c h m a y e r ,  K a m p a n i a  w r z e ś n io w a .  W arszaw a 1946, s. 105.
7 J. R ó m m e l ,  jw., s. 259.
8 P o ls k ie  S i ł y  z b r o j n e . . . ,  s. 312: „N ieprzyjaciel przez cały dzień (4 IX) in­

tensyw nie rozpoznaw ał loffcnictwcm, a także silnie bom bardow ał obszar Piotrkowa
1 Sulejow a. S tra ty  rzeczyw iste były nikłe, ale bezkarność niem ieckiej akcji po- 
w ietrznej zaczęła działać dem oralizująco na żołnierzy”.
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ncw ili znaczną część m ieszkańców Sulejow a (M aria Piechota). Św iadek Michał 
M oraczew ski spytał w e w rześn iu  1939 r. jednego z żołnierzy niem ieckich
0 przyczynę zbom bardow ania Sulejow a. Żołnierz ten  odpowiedział, że:

„Sulejów  zbom bardow ano w  celu straszenia ludności i w yw ołania paniki. Miało 
to odstraszyć Polaków  od ew entualnych w ystąpień  zbrojnych przeciw  Niemcom 
znajdującym  się  już na terenie P olsk i”.

Podobnie przedstaw iała  się rzecz w Złoczewie, kiedy to Niemcy w kraczając 
do tego m iasteczka z góry  zapow iedzieli, że poniew aż zam ieszkuje tam  w ielu 
Żydów, „z m iastem  będzie źle”

Opis bom bardow ania i jego skutków , zaw arty  w  zeznaniach polskich św iad­
ków, pokryw a się w pełni z treścią niem ieckiej re lac ji. Św iadkow ie podkreś­
la ją  zaskoczenie, jak ie  w yw ołały  w śród nich  pierw sze bom by zrzucone na 
u lice Sulejow a zatłoczone tego dnia uchodźcami. O fiarą nalotów  — ja k  już 
w spom niano — padła w yłącznie ludność cyw ilna. Niem cy zrzucili na to 
bezbronne m iasteczko niezliczoną ilość bomb, ostrzeliw ali także z broni po­
kładow ej ludzi stłoczonych na ulicach. Zabudow ania w ielu  ulic zostały  zm ie­
cione z pow ierzchni. Szczątki zabitych zb ierano  po nalo tach  łopatam i. Szczę­
śliw ym  zbiegiem okoliczności zachow ały się zabudow ania cystersów , głównie 
dlatego, że zna jd u ją  się one na  praw ym  brzegu  P ilicy  (mniej zniszczonym) 
z. da la  od śródm ieścia, ale i na nie spadło k ilka  bomb. Przebieg nalotów  i sto­
pień zniszczenia m iasta  obrazują  w yją tk i przytoczonych poniżej zeznań.

M a r ia  A n d r u s z k i e w i c z ,  la t  50, z a m ie s z k a ła  w  S u le jo w ie ,  ul.  T a r a s z c z y ń s k a  40:
„ [ ...]  W racając z lasu, zauw ażyłam  sam olot nad w ieżą kościoła. Za nim po­

jaw iła  się eskadra .samolotów. Zaczęłam  biec w  stronę domu. Po drodze n a tk n ę­
łam  siię na piec do w ypalan ia w apna znajdujący się u podnóża pagórka w  po­
bliżu mego dem u i tam  się schroniłam  razem  z kilkom a osobami. Równocześnie 
zaczęły w  pobliżu padać bom by [.. ■] Po pierw szym  nalocie, w yszłam  z pieca
1 po przebyciu k ilku  kroków  w  stronę dom u natknęłam  się n a  palące się zwłoki 
m ojej m atk i i siostry. Obok leżało około 50 zabitych. Dobiegłam do domu, za­
b rałam  dwoje moich dzieci i schroniłam  się z nim i w  drew nianej szopie sąsia­
dów. Tam  przeczekałam  drugi n a lo t  W róciłam  stam tąd  do domu, gdy zaczął się 
trzeci nalot. W szystkie trzy  naloty  trw ały  niecałą godzinę. Byłam  nerw ow o roz­
trzęsiona [ .. .]  Dnia 8 IX  w róciłam  do Sulejow a. W dniu tym  zaczęło się grze­
banie zabitych. Z bierano ich hakam i na wóz i zwożono do jednej mogiły na placu 
przy cm entarzu. Żydów chowano pod cm entarzem  żydow skim  [;...] Do m iasta 
w ybrałam  się dopiero w  końcu w rześnia. W idziałam  całe ulice i rzędy domów 
zam ienione w  gruzy. Woń spalenizny i psujących się ciał unosiła się w  pow ietrzu 
jeszcze przez wiele tygodni. Ludzie pozostali p rzy  życiu m ieszkali w  lepiankach 
i szopach. W naszym  domu m ieszkało do g rudn ia  1939 r. k ilkanaście obcych 
osób [..

C e za r iu s z  C iec ie r sk i ,  l a t  73, r z e m ie ś ln ik ,  za m .  w  S u le jo w ie  R y n e k  4:
„ [ ...]  Gdy sam  w róciłem  tego dnia w ieczorem  do Sulejowa, zastałem  palący 

się mój dom, Nie zdołałem  uratow ać go. Domy sąsiednie stały  rów nież w  płom ie- 
n ig c łl P alił się cały rynek  i przyległe ulice. W ielu _ zabitych leżało na ulicach. 
W ielu znajom ych nie m ożna było naw et znaleźć. Niie pozostały po nich naw et 
szczątki (m. in. Ja n  M ichalski — mój kolega z córką zginęli bez śladu). Na noc 
Wróc.łem do Owczar. Zaglądałem  do Sulejow a w  następnych dniach ty lko  wieczo­
rem . W ciągu dnia bow iem  do  środy w łącznie Niemcy stale bom bardow ali Sule-

“ P a trz  „Przegląd Z achodni” n r  3/1962, s. 109, Z b r o d n ie  W e h r m a c h tu  w  Z ł o ­
c ze w ie .
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jów  f . ..]  Na skutek  bom bardow ania zginęło w  Sulejow ie około 1 200 ludzi. N ie­
w iele domów ocalało. Tylko te  na k rańcach  m iasta . Sulejów  był zasłany zabitym i. 
G rzebano ich przez w iele tygodni [ . . . ] ”.

W a c ła w  D o m a r a d z k i ,  l a t  71, r z e m ie ś ln ik ,  za m .  w  S u le jo w ie ,  ul. N a d r z e c z n a  2:
,„ [..]  Około godziny 18 zauw ażyłem  nad latu jące  sam oloty od zachodu. Nad 

Pilicą obniżyły one lot i zaczęły zrzucać bomby. Równocześnie dach mego domu za­
łam ał się  [ .. .]  W yszedłem na ulicę. Za k ilka m inut sam oloty w róciły znowu (kiedy 
dym y już trochę opadły) i zrzuciły następną serię bomb. Za 10 m inut nadleciała 
znowu eskadra samolotów, k tóre po raz  trzeci bom bardow ały miasto. We wszy­
stkich nalotach brało  udział około 30 samolotów. Podczas dwu ostatnich nalotów 
biegałem  po ulicach. Dobiegłem naw et w  pobliże Podklasztorza. Dom mój płonął 
już po pierw szym  nalocie. Gdy biegłem  przez ulicę, potykałem  się o w ielu  za­
bitych. Ludzie straszn ie krzyczeli, w zyw ali pomocy. Domy zam ieniały się w mo­
ich oczach w  gruzy. W iele z nich płonęło. S łupy  telegraficzne były poprzew ra­
cane [ .. .]  Sulejów  był n iem al doszczętnie zburzony. Pozostało ty lko  k ilka  domów 
n a  przedm ieściach, kościół i budynek strażacki. Jeden z domów stojących w  po­
bliżu domu strażackiego był zupełnie rozniesiony. Część jega leżała na dachu 
budynku straży [ . . . ] ”.

W ł a d y s ł a w  K ie r u z a l ,  la t  65, u r z ę d n ik ,  za m .  w  S u le jo w ie  ul. M ii le jow ska  10: 
Wyszedłem potem  na ulicę i u jrza łem  m iasto w  płom ieniach. U sły­

szałem też straszne jęk i i krzyki. Ludzie palili się żywcem pod gruzam i domów. 
Usłyszałem n a  ulicy K rakow skiej w ołanie mężczyzny bez nóg, aby go dobić. W ró­
ciłem do domu w strząśn ię ty  i bezradny. N astępnego dnia, tzn. 5 IX, udałem  się 
z rodziną w  pole i stam tąd  obserw ow ałem  m iasto, k tóre paliło się bez przerwy. 
Raz po raz nadlatyw ały  sam oloty i bom bardow ały jeszcze Sulejów  [■ ..]1 N astęp­
nego dnia, t. 6 IX, wyszliśm y znowu z domu i ulokow aliśm y się w  polu. S tam tąd 
widziałem, jak  bom ba zapalająca spadła wówczas na dom starców  i kalek  [ .. .]  
Przybiegłem  potem  do dom u i rozerw ałem  dalszą część p a rkanu  w  obawie przed 
pożarem  dom u [ .. .]  Niem cy w kroczyli do Sulejow a w  czw artek po południu. 
Tego dnia, tzn. 7 IX, w ybrałem  się do śródm ieścia, k tóre paliło  się jeszcze. Wi­
działem  na ulicach m asę zabitych. Po w ielu m ieszkańcach do dziś nie m a śladu. 
Jeszcze wieczorem  tego dnia w ydałem  zarządzenie, aby zbierać z ulic zwłoki. 
Żydzi pozostali przy  życiu byli otępiali. G rzebanie zabitych trw ało  około 2 tygodni. 
Zwłoki zbierano łopatam i na wozy. Części zw łok były porozrzucane po ulicach. 
Z gruzów  przez długi czas nie można było w szystkich zabitych wydobyć. Znisz­
czenie budynków  Sulejow a oceniliśm y na 70"/o, a samego śródm ieścia na 100% [•. •]”*

R o za l ia  K o t a r s k a ,  l a t  69, z a m .  w  S u le jo w ie ,  ul.  P o d o le  22:
„ [ . ..]  Już  4 IX  o godzinie 17 Niemcy zaczęli bom bardow ać Sulejów. Schro­

niłam  się w tedy z dziećmi do piwnicy. Gdy pierw sze bom bardow anie ucichło, 
w yszłam  na podwórze. W tym  momencie zaczęło się drugie bom bardow anie. Zo­
stałam  ugodzona odłam kiem  bomby, k tó ry  zranił m nie ciężko. Lew a ręka zwisała 
tylko n a  skórze, a p raw a dłoń była s trzaskana [ .. .]  Zasypana p iaskiem  leżałam 
przez jakiś czas na podwórzu, po czym dow lokłam  się do piw nicy [ . . .]  Zrobiono 
z desek nosze i zaniesiono m nie do felczera G ajdy [ .. .]  Słychać było jęk i rannych, 
wycie psów i ryk  bydła [.. .] W czasie jazdy strac iłam  przytom ność. Obudziłam 
się na sali szpitalnej w  Opocznie. Nie m iałam  już lew ej ręk i (od ram ienia) i p ra ­
wej dłoni [ . . .]  Córka m oja, Eugenia, pracow ała w  Tomaszowie Mazowieckim- 
Gdy już 4 IX doniesiono jej o moim  stanie, zm arła  po tej w iadom ości na skutek  
silnego w strząsu  psychicznego [ . . . ] ”,

K r y s t y n a  K u t a j ,  la t  36, u r zę d n ic z k a ,  za m .  w  S u l e j o w ie ,  ul.  N a d p i l ic zn a  2:
„ [ ...]  Ojciec m ój, W ładysław  G ajda, był felczerem  w  Sulejow ie. W dn. 4 IX 

opatryw ał rannych uciekinierów  z W ielunia. Po południu tego dn ia byłam  u  ojca 
w  am bulatorium  mieszczącym  się przy ul. K rakow skiej. Około godziny 17 usły­
szałam  tam  huk  spadających  bomb. W ybiegłam  z ojcem na ulicę. Zobaczyłam 
dym  i w alące się domy przy ul. K rakow skiej. Zaczęłam  biec do domu podczas 
pierw szego nalotu. Jeszcze przy ulicy K rakow skiej zasypały m nie gruzy rozpada ' 
jącego się domu. Zdołałam  się spod nich w ydostać. P rzy  ul. S taropiotrkow skieł
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na moich oczach na podw órze p. B ryndy spadła bomba, k tó ra  w yżłobiła olbrzymi 
lej w  ziemi. Lej ten  zapełnił się m om entaln ie wodą. W okół m nie padali zabici 
odłam kam i ludzie. Poczęłam  strasznie krzyczeć. B iegłam  dalej ulicą P iotrkow ską 
i w idziałam , jak  bom ba spadła na dom  p. Lanowskiego. U jrzałam  znowu wielu 
padających ludzi w  pobliżu. P rzy  torze kolejowym , n iedaleko mego domu, spo t­
kałam  szukającą m nie m atkę. Obie poszłyśm y do ojca. Ojciec zabrał z am bulato­
rium  środki opatrunkow e i w  tró jkę  w róciliśm y do domu. W krótce nas tąp i5 
d rugi nalot, a w  k ilka  m inut potem  trzeci. Leżeliśm y wszyscy na ziemi. Nie było 
gdzie uciekać. W okół nas w aliły  się i paliły  domy, leżało bardzo w ielu  zabitych 
i rannych. Gdy się uciszyło, ojciec zaczął w  dom u opatryw ać rannych. Było ich 
bardzo w ielu. C isnęli się do drzw i. N iektórzy byli ciężko poranieni, — m ieli po­
w yryw ane ręoe, pozdzieraną skórę [ . . .] w idać było w nętrzności. N iektórych przy­
noszono na noszach sporządzonych z drzw i [ ....] Ojciec mój poszedł jeszcze na 
ulice miaslta, aby ppatrzyć tych  rannych, k tórych  nie m ia ł kto w nieść do naszego 
domu. W ielu rannych  zm arło w  najbliższych dniach z b rak u  zastrzyków , zw ła­
szcza przeciw tężcowych. A pteka była spalona. N a m iejscu  zabrak ło  naw et bardzo 
p rostych środków  opatrunkow ych [ . . .] Na ulicach leżało bardzo w ielu  zabitych. 
O jciec mój w  pewnej chwili przew rócił się ze zm ęczenia [ . . .] W sobotę, dnia
9 IX, w róciliśm y do Sulejow a. Ojciec znowu bardzo gorliw ie opatryw ał rannych. 
Mimo że nie w idziałam  już n a  ulicach zabitych, odór w  mieście był straszny. 
Było wówczas jeszcze bardzo ciepło ['.. .] Dom nasz był spalony [,. .]!’.

M a rc ja n n a  h e s k a ,  l a t  66, za m .  w  S u le jo w ie ,  ul.  S z k o ln a  2:
„ [ . . •] Gdy zbliżałam  się do dom u, zauw ażyłam  nad latu jące  sam oloty [ . . .] 

równocześnie pęd pow ietrza odrzucił m nie w  pole [ . ..] Gdy się podniosłam , zauw a­
żyłam  k ilk a  palących się domów n a  ul. Błonie. P a lił się m. i,ni. dom mego są ­
siada. Doszłam do domu. Ludzie stłoczeni w  piw nicy mego dom u krzyczeli. 
N iektórzy byli rann i. Połam ali sobie żebra w  czasie wchodzenia w  popłochu do 
piwnicy. Ja  z dziećm i zaczęłam  w yrzucać rzeczy z domu. W międzyczasie nad le­
ciała druga eskad ra  samolotów. Zdążyłam  zbiec nad  rzekę. W idziałem  stam tąd 
uciekających w  stronę lasu  rannych, m atk i niosące zabite dzieci, ludzi opęta­
nych strachem  wchodzących do rzeki. Po k ilku  m inutach  nadleciały znowu sam o­
lo ty  i bom bardow ały po raz trzeci m iasto [ . . .]  Sulejów  i okoliczne w sie stały 
w  płomieniach;. Zatrzym aliśm y się w  wiosce W ładysławów. W czw artek  ,7 IX, 
w róciliśm y do Sulejow a. W idziałam  wówczas na ulicach w ielu  zabitych. M ieszkańcy 
ładow ali w łaśnie w idłam i i łopatam i szczątki ciał na w ybielone w apnem  wozy. 
N a ul. Taraszczyńskiej w idziałam  stos ciał poukładanych  w  jedno m iejsce [ . . .]  Na 
k iku tach  drzew  zw isały w nętrzności ludzkie. Na rynku  w idziałem  m. in. za­
bitego dorożkarza i trzech żołnierzy polskich. N a ul. Nadtpilicznej w idziałem  zabitą 
kobietę z trojgiem  rów nież nieżyjących dzieci. Jedno z nich — niem owlę — było 
w  jej ram ionach p rzyw arte do piersi. N a ul. P io trkow skiej, przy stacji, leżeli 
dw aj zabici żołnierze i jeden  cywil

J a n  L e s k i ,  la t  68, re n c is ta ,  za m .  w  S u le jo w ie ,  ul.  S z k o ln a  2:
„ [ ...]  Około godz. 17, gdy znajdow ałem  się przy  stacji kolejk i w ąskotorow ej, 

nad  m iastem  pojaw iła się eskadra złożona z 9 samolotów. N astąpiło  bom bardo­
wanie w  kilku  punktach  m iasta. Po kilku  m inutach nastąp iło  drugie bom bardow a­
nie, w krótce potem  — trzecie. Gdy ucichło, poszedłem  do dom u i w yprow adziłem  
rodzinę i uciekinierów , zatrzym ujących się u m nie, na w yspę zna jdu jącą  się na 
Pilicy. Około godziny 22 w yruszyliśm y s tam tąd  do w si Przewóz. Zanim  tam  w y­
ruszyliśm y, obejrzałem  m iasto. P aliły  się p raw ie w szystkie zabudow ania, ludzie 
krzyczeli przeraźliw ie, zw ierzęta ryczały, tu m u łt panow ał na ulicach. W idziałem 
wielu zabitych i Ciężko rannych . Ludzie p łonęli żywcem. Po tygodniu, gdy w ró­
ciłem  z Przewozu, n a  u licach leżeli jeszcze zabici. Z gruzów  w yciągano rozk ła­
dające się i popalone zwłoki. Dom mój w yjątkow o ocalał. Mogło w  n im  za­
m ieszkać w ielu  bezdom nych [ . . . ] ”

M ich a ł  M o r a c z e w s k i ,  la t  73, a p te k a r z ,  za m .  w  S u le jo w ie ,  R y n e k  4:
„ [ ...]  Dnia 4 IX  o godz. 17 zjaw iły się  3 eskadry  (po 3 bombowce) sam olo­

tów  niem ieckich i rozpoczęły bom bardow anie. Bombowce zrzucały bom by k ru ­
szące i zapalające i ostrzeliw ały  z b roni pokładow ej tłum y uciekinierów  [...]
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Po pierw szym  nalocie opuściłem  w raz z rodziną m ieszkanie i udałem  się za 
m iasto w  pole. M iasto znajdow ało się w  tum anach  kurzu  i dymu. Słyszałem  tam  
przeraźliw e krzyki ludzi przebyw ających w  mieście. Gdy znajdow ałem  się na 
polu, nastąpiły  jeszcze dwa naloty w  odstępach k ilku  m inut. Gdy leżałem  w raz 
z rodziną na polu, sam oloty niem ieckie opuszczając Suleijów ostrzeliw ały nas 
z broni pokładowej. Ocaleliśm y jednak. Po pew nym  czasie pow staliśm y i u jrze ­
liśm y m iasto w płom ieniach. W róciliśm y do m iasta . W idziałem ntealiczoną ilość 
zabitych — co parę kroków  napotykałem  rozszarpane zwłoki, konie, poprzew ra­
cane wozy, poplątane d ru ty  telegraficzne leżące na ziemi. Nie w idziałem  żadnego 
ocalałego dom u mieszkalnego. N ietknięty  pozostał ty lko kościół i budynek straży 
pożarnej. Ludzie, którzy pozostali przy życiu, krzyczeli jak  obłąkani. P rzy ­
puszczam, że na sku tek  tych nalotów  zginęło około 1 000 osób (kilkaset m iejsco­
wych i k ilk ase t uciekinierów). Ludność całego Sulejow a pozostała bez dachu 
nad  głową. Poniew aż ocalała także p lebania, schroniłem  się tam  w raz z rodziną. 
Część mieszkańców, k tóra uszła z życiem przebyw ała w  lasach niedaleko miasta. 
Zaczęto grzebać zabitych. Widzia-łem jak  szczątki ciał zbierano łopatam i na wozy 
i przewożono na cm entarz. Pogrzebów dokonyw ał m iejscow y proboszcz — ks. k a ­
nonik Rom an Borowski, k tóry  zm arł w  1952 r. oraz jego Wikary — ks. Alojzy 
Gburczyk, k tó ry  zginął w  D achau w  r. 1941 lub 1942. Pogrzeby trw ały  parę  ty ­
godni. T rzeba było wydobyw ać zwłoki spod gruzów

Joann a  P ia s ta ,  la t  37, za m .  w  S u le jo w ie ,  ul.  G ó r n a  1:
„Przed w ojną m ieszkałam  w W ieluniu. Dn. 28 V III 1939 r. ew akuow ałam  się 

z rodziną z W ielunia. Dn. 29 V III do tarliśm y do Sulejow a. Zatrzym aliśm y się 
u krew nych przy ul. G órnej 1. D nia 1 IX  1939 r. ukazały się nad m iastem  sa­
moloty. Na terenie Sulejow a znajdow ało się w ielu członków 'S trzelca’. Dn. 3 w rześ­
nia usadow ili się orni w naszym  dom u i ostrzeliw ali z karab inów  ręcznych krążące 
tego dnia nad Sulejow em  sam oloty niem ieckie. Poza „strzelcam i” nie widziałam  
w ojska polskiego w  Sulejowie. Dn. 4 IX  1939 r. o godz. 17 spad ły  pierwsze bomby 
na Sulejów. Po pierw szym  nalocie w yszłam  na ulicę. W tym  czasie nastąpił drugi 
nalot. Dobiegłam  do domu, zanim  zaczęły spadać bomby. Gdy ucichło po drugim  
nalocie, w yszłam  ponownie n a  ulicę. W idziałam  wówczas w ielu zabitych na ulicy. 
R anni w zyw ali pomocy. Domy stały  w  płom ieniach. Wiele zabudow ań było zu­
pełnie zrujnow anych. W czasie trzeciego nalo tu  w biegłam  do ogrodu przy piacu 
straży pożarnej. Z ostałam  tam  zraniona kaw ałkiem  m uru  w głowę i straciłam  przy­
tomność. Zaniesiono m nie do felczera Gajdy, kltóry zrobił m i opatrunek. Około 
godz. 19 zawieziono m nie razem  z innym i rannym i pod P iotrków  [ ...]  Po dwóch 
tygodniach w róciłam  do Sulejowa. Dom moich krew nych był spalony [ . . . ] ”.

J ó ze f  P ie ch o ta ,  la t  78, e m e r y t o w a n y  le ś n ic z y ,  za m .  w  S u le jo w ie ,  ul. Pocl-
k u r n ę d z  4:
„ [ ...]  W niedzielę, dn. 3 IX 1939 t . ,  pełn iłem  dyżur z ram ien ia Obrony N a­

rodowej w  m agistracie. Zauw ażyłem  wówczas w  mieście w ielki popłoch. Wielu 
m ieszkańców  Sulejow a w yjeżdżało z m iasta, głównie do okolicznych lasów. 
Ulicam i szły tłum y uciekinierów . W poniedziałek, dn. 4 IX, udałem  się znowu 
na dyżur do m ag istratu , W mieście nie w idziałem  tego dnia żołnierzy polskich [ ...]  
Około godz. 17 udałem  się do lasu w  pobliże ul. Opoczyńskiej. Gdy byłem  w  lesie. 
nadleciały nad  m iasto eskadry  sam olotów  niem ieckich i bom bardow ały je tr z y ­
k ro tn ie  w  kilkum inutow ych odstępach czasu. Gdy odgłosy bomb ucichły, po­
szedłem  przez m iasto do domu. W idziałem ru iny domów, w iele pożarów, nie­
zliczoną ilość zabitych. Ludzie krzyczeli niesam owicie. Szedłem ulicam i: Opo­
czyńską, Rynkiem  i K rakow ską: doszedłem  do kościoła i  dalej do domu. Kościół 
ocalał, m im o że — jak  w idziałem  z la su  — w iele sam olotów krążyło  nad nim. 
Przypuszczam , że w ieża kościelna przeszkadzała im w  obniżaniu lotów i celnym 
zrzucaniu bomb. W okół kościoła leżało w iele niew ypałów . We w torek, dn. 5 IX 
po południu, sam oloty niem ieckie w  dalszym  ciągu bom bardow ały Sulejów, a do­
piero we środę po południu bom bardow anie się skończyło [ .. .]  Po ostatnim  bom ­
bardow aniu , tzn. w  środę 6 IX, ocalało niewiele domów w Sulejowie. N ieuszko­
dzonych nie było praw ie w cale [.. .] B ra t mój — Bronisław  Piechota, zam. w  S u­
lejow ie przy  ul. G órnej 16, zginął w p ierw szym  dniu nalotów  [ ...]  Zabity  przez 
odłam ek spłonął potem  obok palącego się własnego dom u [ . . . ] ”.
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S te fa n ia  R u sek ,  la t  39, zam .  w  S u le jo w ie ,  ul.  P o d k u r n ę d z  1:
..] Około godz. 17, gdy s ta łam  przy ul. K oneckiej (przy ta rtaku ), nad le­

ciały bombowce niem ieckie i zrzuciły bom by na miasto. W idziałam  w pobliżu 
ludzi zabitych już po pierw szym  nalocie. K onie uciekały  w  popłochu. Słyszałam  
straszne krzyki uciekających ludzi. U ciekałam  w raz z innym i do pobliskiego lasu. 
Gdy znalazłam  się w  lesie, nastąp ił d rug i i trzeci nalot. Las był na górce. 
W idziałam  stam tąd  dokładnie padające bom by i rozpadające się domy. P o n ie w  . 
ojciec mój i babka pozostali w  domu w  lewobrzeżnej części m iasta, postanow iłam  
wrócić do nich. Idąc do domu, przechodziłam  przez gruzy domów i w śród p łoną­
cych ulic m iasta. Potykałam  się o zabitych, k tó rym i ulice były zasłane. P rze­
chodziłam ulicą G arncarską, Nadpiliczną, m ostem  i K rakow ską. Ulice te  były n a j­
bardziej bom bardow ane. Poparzona do tarłam  do domu, k tó ry  ocalał. Dn. 5 IX 
sam oloty niem ieckie w  dalszym  ciągu krąży ły  nad Sulejow em  i zrzuciły kilka 
bomb. Dn. 6 IX, tzn. w  środę, m iasto jeszcze płonęło,. W środę spłonął także 
mój dom, w k tórym  zginęła m oja babka, k tó ra  z pow odu choroby nie mogła się 
z nam i przepraw ić na drugi brzeg Pilicy. W czw artek, dn ia 7 IX  postanow iłam  
zajrzeć znow u do domu. Szłam  ulicą Taraszczyńską, Rynkiem , m ostem  i K rakow ­
ską. Demy jeszcze płonęły. Zabici leżeli na ulicach. C iała ich już się rozkładały. 
Na ulicach leżeli ran n i i osłabieni starcy. W zywali oni pomocy prosili o wodę. 
Gdy doszłam do ul. K rakow skiej, oczom m oim  ukazały  się ty lko  gruzy i zgli­
szcza. Znalazłam  w  gruzach mego domu zwęglone kości m ojej babki. Na moście 
sta ły  już czołgi niemieckie. Po powrocie rodziny m ojej do Sulejow a, zam ieszka­
liśm y w  w illi letniskow ej razem  z w ielu innym i m ieszkańcam i Sulejow a w  Pod- 
kurnędzu (przedm ieście Sulejowa) Byliśm y pozbaw ieni całego dobytku. S pa­
liśm y na słomiei. W p ią tek  dn. 8 IX, zaczęto grzebać zabitych we w spólnej mogile 
na sulejow skim  cm entarzu. Ciała zbierano łopatam i i w idłam i oraz ładowano na 
wozy. Przez kilka tygodni wydobywano zm arłych spod gruzów

H e le n a  S zczę sn a ,  la t  (>0, k i e r o w n i c z k a  p r z e d s z k o l a , za m .  w  S u le jo w ie ,  ul.  P io t r -

..] Popłoch panow ał także następnego dnia, tzn. 4 IX. Po południu tego 
dnia postanow iłam  udać się na lewy brzeg Pilicy, aby się przekonać, co się 
dzieje na głównych nlicach Sulejowa. Gdy znalazłam  się na moście, nad m iastem  
pojaw iły się niem ieckie sam oloty i zaczęły bom bardow anie. Rzuciłam  się na zie­
mię, a m oja znajom a spytała m nie równocześnie, k tó ra  godzina. S pojrzałam  na 
zegarek — była godzina 17,45,. W czasie nalo tu  pow stałyśm y z ziemi i poczęłyśmy 
biec z pow rotem  do Podklasztorza. Gdy dobiegłyśm y do m ieszkania, w którym  
poprzedniego dnia znalazłyśm y schronienie, bombowce odleciały. Za k ilka  m inut 
pojaw iła się druga eskadra samolotów, które zrzuciły znowu bomby na miasto. 
W reszcie po krótkiej przerw ie nadleciała trzecia eskad ra  i bom bardow ała w da l­
szym  ciągu miasto. Gdy osta tn ia  eskadra odleciała, spojrzałam  znowu na zegarek. 
Była godzina 18,40. Podczas drugiego i trzeciego bom bardow ania znajdow ałam  się 
w polu. W idziałam  stam tąd  płonące miasto, słyszałam  przeraźliw e k rzyki ludzkie 
i ryczenie zw ierząt. Ludzie szukali się naw zajem , ran n i w zyw ali pomocy. B rat 
mój doniósł mi, że dom mój jest całkowicie zburzony. Po k ilku  dniach w róciłem  
do śródm ieścia Sulejow a i zam ieszkałam  w plebanii. Dowiedziałam  się ta m  o bo­
hatersk ie j postaw ie księdza proboszcza Borowskiego i  w ikarego — księdza G bur- 
czyka. Obaj po pierw szym  nalocie poszli na ulice m iasta, aby ratow ać rannych 
i nam aszczać konających. K siądz proboszcz rozbierał Żydów palących się w  czasie 
m odlitw  w  szatach ry tualnych . W ten  sposób uratow ał w ielu  od śm ierci. Po­
parzył sobie przy tym  mocno ręce. Zginęło wówczas wiele rodzin i dużo dzieci. 
Zdołaliśm y stw ierdzić, że zginęło około 1000 ludzi — około 700 Sulejow ian, w tym  
około 500 Żydów i około 200 spośród uciekinierów . W dniach tych panow ał upał. 
Szczątki ciał psuły się na ulicach i w  gruzach domów. Pozostali przy  życiu Sule- 
jow ianie zabrali się do grzebania zabitych. Szczątki ciał zbierano łopatam i i w i­
d iam i i ładowano je  na wozy. Około 80°/o domów znajdow ało się w  gruzach. L u ­
dzie szukali schronienia w gruzach, zam ieszkali w  piwnicach. W niektórych oca­
lałych izbach cisnęło się po k ilka rodzin [ . . . ] ”.

k o w s k a  5:
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Jan  S y c h ,  la t  77, r z e m ie ś ln ik ,  za m .  w  S u le jo w ie ,  ul. P io t r k o w s k a  8:
,„[...] Około godziny 17 zauw ażyłem  sam oloty niemileckie nad latu jące od 

strony P iotrkow a. Gdy znalazły się one nad kościołem, zrzuciły bom by zapalające 
i kruszące. W idziałem  dym y i kurz; n iektóre domy stanęły  w  płom ieniach. Po 
k ró tk im  czasie nadleciała druga, liczniejsza eskadra  samolotów, które zrzuciły 
większą jeszcze ilość bomb. D rugi nalo t spowodował straszne spustoszenie w  m ie­
ście. W idziałem wiele pożarów, domy rozpadały się z hukiem . Po k ilku  m inutach 
nastąpił trzeci nalot. Gdy się uciszyło, ruszyłem  do domu. W mieście panow ała 
p an ika tru d n a  do opisania. Ludzie krzyczeli, p łakali, jęczeli, zw ierzęta rozbiegane 
ryczały, gruzów  było pełno, słupy telegraficzne poprzew racane, d ru ty  poskręcane. 
T rudno m i było dojść do domu, k tóry  s ta ł jeszcze tego dnia. Noc spędziłem  z ro ­
dziną w  piw nicy. N astępnego dnia rano, gdy u jrzałem  nad la tu jące  samoloty, po­
szedłem z całą rodziną w  pole. W ieczorem wróciliśm y do domu i przenocowaliśm y 
w  piwnicy,. N astępnego dnia spadały znowu liczne bomby na Sulejów. Około go­
dziny 11 spłonął także nasz dom. W róciliśm y w  środę wieczorem do naszej piwnicy 
w  ogrodzie, w  k tó rej zam ieszkiwaliśm y przez dw a tygodnie. S traciliśm y w czasie 
nalotów  cały dobytek. W czw artek  rano  w kroczyli do Sulejow a Niemcy. W piątek, 
dn. 8 IX, b rałem  udział w  grzebaniu zabitych. K ładliśm y ciała na wóz i zawo­
ziliśm y na cm entarz katolicki. Siiostra mojej żony — M aria Ziomek — zginęła od 
bomby dn. 4 IX  na polu w  poblifżu ulicy Taraszczyńskiej, gdzie zostało zabitych 
bardzo w ielu  Sulejow ian. Na R ynku zginęło najw ięcej Żydów. W idziałem dużo 
zabitych dzieci. Pogrzeby itrwały k ilka tygodni. W piątek, dn. 8 IX , zostało odpra­
w ione pierw sze nabożeństwo w  kościele zasłanym  odłam kam i gruizów i szkła. Na 
nabożeństw ie było zaledwie k ilkunastu  Sulejow ian. Rzucaliśm y się wszyscy sobie 
w objęcia, p łakahśm y, byliśm y w zruszeni i pełni niepokoju przed przyszłością [..

M ieszkańcy Sulejow a tw ierdzą zgodnie, że w  nalo tach  zginęło przeszło 
tysiąc osób. W śród zabitych było k ilk ase t uchodźców. U rząd S tanu  C yw il­
nego nie posiada n ieste ty  aktów  zgonu ofiar nalotów . Pogrzeby odbyw ały 
się bez re jestrac ji. Zw łoki zostały pochowane przew ażnie w zbiorow ych m o­
giłach. Ś w iadek Józef P iechota zeznał, że:

„po dziesięciu dniach od chw ili ostatniego bom bardow ania zwrócił się do 
m nie miejscowy proboszcz, ksiądz Rom an Borowski z prośbą, abym  zajął się 
grzebaniem  Żydów. Sam  zabrał się do grzebania katolików . M iałem  do po­
mocy 6 ludzi. U dałem  się z nim i na ulice m iasta  i nakazałem  zwieźć w szyst­
k ich  zabitych Żydów na plac przy cm entarzu  żydowskim. Liczyłem  zabitych 
podczas sk ła d a n ia ' ich do wspólnego grobu. Naliczyłem 407 izabitych Żydów. 
Trzej radn i żydowscy płacili za grzebanie zabitych (2—3 zł ’cd głowy'. 
K siądz proboszcz naliczył podczas grzebania 293 katolików . Podział nie był 
ścisły, bo wśród grzebanych przy cm entarzu  żydowskim  w idziałem  ciała k a ­
tolików, a ks. proboszcz rozpoznaw ał w śród 'swoich’ zabitych — Żydów ”.

Inni. św iadkow ie, m. in. tacy, k tórzy  b ra li udział w  zb ieran iu  zwłok z ulic 
(W. K ieruzal, J. Sych) zeznają, że grzebanie zabitych zaczęło się już  7 IX, 
tj. w dniu  w kroczenia Niemców do Sulejow a i trw ało  przez k ilka tygodni.

Na placu należącym  do cm entarza katolickiego (poza jego ogrodzeniem) 
znajdu je  się dziś k ilka grobów  m asow ych ofiar nalotów . Pośrodku grobów 
stoi pom nik z czterem a tablicam i zaw ierającym i ponad czterysta  nazwisk. 
Na tablicach — ja k  tw ierdzą św iadkow ie — nie w ym ieniono w szystkich 
o fia r nalotów . Na cm entarzu w obrębie park an u  pochowano rów nież w ielu 
zab itych  w dn. 4 IX. Tablice umieszczone na  m ogiłach zbiorowych w ska­
zu ją  na to, że w nalo tach  zginęły  całe rodziny. Np. „Tu spoczywa rodzina 
Frankiew iczów . M ieczysław la t 50, M arian  la t 26, Jan in a  z Byczków la t 22; 
Pełka: B ronisław  la t 24, Zofia z F rankiew iczów  la t  24, Bronisław  la t 4.
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Zginęli śm iercią trag iczną dnia 4 w rześnia 1939 r .” Zginęło też wówczas — 
ja k  w idzieli św iadkow ie — w iele dzieci. Tablica nagrobna rodziny Cichackich 
zaw iera  im iona czworga zab itych  w  dn. 4 IX  1939 r. dz iec i.'

Po nalo tach pozostało k ilka  tysięcy osób bez dachu nad  głową. Począt­
kow o szukali oni schronienia w  lep iankach  staw ianych  w  pośpiechu na zgli­
szczach. Św iadek Józef P iechota przechow ał spis zniszczonych, lecz n ad a­
jących  się jeszcze do odbudow y budynków  na  teren ie  Sulejow a. Spis ten  
z 22 IX  1939 r. został sporządzony przez zarząd  m iejsk i na zlecenie starosty  
piotrkow skiego w celu przydziału  drzew a z lasu  nadleśn ictw a Błogie na 
odbudow ę 289 budynków . K oszt budulca drzew nego w ynosił 805 425 zł w e­
dług cen z 1939 r. Z biegiem  czasu, jeszcze w okresie okupacji, udało się 
w ięc niektórym  m ieszkańcom  pobudow ać dom y m ieszkalne. W Prezydium  
M iejskiej Rady N arodow ej zachow ał się b ru lion  pism a (bez daty  i podpisu), 
w  k tó rym  odnotow ano, że:

„według urzędowego obliczenia m iasto uległo -zniszczeniu w  70%, Szkody w y­
niosły  18 215 916' zł w edług cen z 1939 r. S tra ty  w  sam ym  m ajątku  m iejskim  
wyniosły 1 847 480 zł. Spalone zostały m. in. następujące obiekty: nowoczesny 
budynek szkolny, budynek Z arządu M iejskiego, budynek daw nego aresztu, 
budynek daw nej szkoły, w  k tó rym  znajdow ał się sprzęt szkolny z obu szkół, 
elek trow nia i łaźnia, rzeźnia m iejska, zabudow ania gospodarcze przy  szkole, 
m agistracie i rzeźni. S tra ty  w  zakładach przem ysłow ych m iejskich wyniosły 
40 000 zł, a w  ruchom ościach b iur, bibliotek, gabinetów  147 480 zł. Przem ysł 
w  mieście zóstał zniszczony w  6'0°/o. Spalono też dom starców  i k a lek ”.

Poza tym  brulionem  nie zachow ał się w  Sulejow ie żaden inny  spis s tra t  
w  m ieniu państw ow ym  i p ryw atnym .

Ludność Sulejow a poniosła dotkliw e s tra ty  także w  następnych  la tach  
okupacji. W lutym  1941 r. Niem cy aresztow ali tam  w iele osób w toku akcji 
rep resy jne j. O przebiegu tej akcji m ów ili n iek tó rzy  św iadkow ie, m. in. S tefan ia  
Rusek:

„Dn. 11 II 1941 r. aresztow ano 80 mężczyzn — m ieszkańców  Sulejowa. 
N ajpierw  zgrupow ano ich w  budynku m agistratu , potem  załadow ano do kilku  
samochodów ciężarowych [ .. .]  Zawieziono ich do P iotrkow a, s tam tąd  do obo­
zów koncentracyjnych. N ikt z nich nie w rócił [ . . . ] ”.

M ichał M oraczewski:

„W lu tym  1941 r. żandarm eria  i gestapo aresztow ały 80 m ężczyzn z S u­
lejow a w  w ieku od 16 do 30 lat. W ysłano ich w szystkich do obozów w  O świę­
cim iu i Dachau. Po k ilku  tygodniach nadeszła wiadom ość, że wszyscy n ie żyją. 
Z ostali oni aresztow ani pod zarzu tem  przynależności do organizacji podziem ­
nych”.

P otw ierdzenia  tego fak tu  znajdu jem y w spraw ozdaniu  naczelnika pow iatu 
piotrkow skiego z 7 III  1941 r. nadesłanym  do szefa urzędu w  K ra k o w ie 10:

„W spraw ozdaniu za m iesiąc grudzień 1940 r. zw racałem  uw agę n a  to, że 
.[...] ośrodki polskiej in teligencji stale jeszcze usiłu ją  n a  nowo zorganizować 
ruch  oporu [ .. .]  Doszło do  aresztow ania 80 osób z P io trkow a i Sulejow a

10 IZ Dok. I — 151 K reishauptm an.n P e tr ik a u  L ageberieht II. 41 v. 7. 3. 41 
(dokum ent w  Sekcji B adania Dziejów  O kupacji N iem ieckiej IZ).
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z tym , że akcji aresztow ań nie zakończono jeszcze. Szczególnie w  Sulejowie, 
w  tym  m ałym , liczącym  zaledwie 7 000 rrtieszkańców m iasteczku, liczba 70 
aresztow anych w ydaje się być szczególnie w ysoka [ . . . ] ”

Na tym  nie skończyły się bynajm niej rep resje  w stosunku do ludności 
Sulejow a. Św iadkow ie, H elena Szczęsna i R ozalia K otarska, m ów ią w swoich 
zeznaniach o k ilku  egzekucjach na ulicach Sulejow a, k tórych  ofiaram i pa­
dali poszczególni m ieszkańcy, naw et rodziny podejrzane o utrzym yw anie 
kon tak tów  z partyzan tam i.

W toku działań  w ojennych 1945 r. m iasteczko nie ucierpiało. Dzisiaj pod­
niosło się ono z gruzów . N iem niej now e zabudow ania łatw o pozw alają od­
gadnąć ślady zniszczeń z 1939 r.
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